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Wychodzi we W torki i 
Piątki. Prenumerata przyj­
muje się pod adressem: do 
W yd awcy Tygodnika w Pe­
ter burgn. do Expedycyi Ca- 
zet PelersburskiegoPoczlam- 
tu, Inb do xięgarni Grfifei w 
Warszawie, w drukarni Za­
wadzkiego i Węckiego i w 
Biurze iufarmacyjnem; w 
Wiłnie w zięgarni Zawad z- 
kieg o: nadto we wszystkich 
Pocztowych w kraju urzę­
dach.

TYGODNIK
FK Tll.SBU l.Stt

GAZETA U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena Roczna w  Bossy 
z pocztą a w  stolicy, ■ 
szeniem do mieszkań, SO r. 
ass. Półroczna, 23 r. asa. 
Bez poczty, dla odbiera­
jących w xięgarnl Grife 
Roczna, 45 rubli assygn. 
Półroczna, 25 ruh. assyg. 
Dla Królestwa Polskiego 
Roczna, 53 rubli assygn. 
Półroczna, 28 rub. ass.

PIĄTEK, 28 Sierpnia.
9  Wr z eś n i a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Petersburg
27 Sierpnia.

8 Września .

  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu, Rządzca
Kancelarii Wojennego Kijowskiego Podolskiego i W ołyń­
skiego Jenerał-Oubernatora, Radzca Stanu Pisarew  miano­
wany Szambelanein Dworu.

Manifest C e s a r s k i .

Z B O Ż E J  Ł A S K I ,

MT MIKOŁAJ PIEKW SZ1,
CESARZ I  SAMOWŁADZCA WSZECH RQSSYJ. 

i  t .  d .  i  t .  d .  i t .  d .

Wiadomo czynimy wszystkim wiernym poddanym  N  a s  z . y  m.

«W dniu 1 8  b ieżącego  Sierpnia Najmilsza Synowa N a s z a ,  

C e s a r z e w i czo w a  i A A i e l k a  XięzNA M a r y a  A l e x a n -  

d r o w n a ,  M ałżonka  Najmilszego Syna N a s z e g o  N a s t j j p c y  

C e s a r z e w i c z a  rozwiązaną została przez powicie N a m  

Wnuczki a I c h  C e s a r s k i m  W y s o k o ś c i o m  córki, która 
odebrała imię A l e K a n d r y .

«Takowe C e s a r s k i e g o  Domu N a s z e g o  pomnożenie, 
przyjmujemy jako nową oznakę ł a s k i  Najwyższego, na N a s  

i  C e s a r s t w o  N a s z e  zlewanej i obwieszczając o te'm wier­
nych poddanych N a s z y c h  pozostajemy w przekonaniu że 
oni wszyscy wzniosą wraz z N a m i  gorące do Boga modły 
o szczęśliwe wzrastanie i hodowanie się Nowonarodzonej.

.Rozkazujemy pisać i mianować wewszystkich gdzie na­
leży razach, t ę  Najmilszą Wnuczkę N a s z ę  nowonarodzoną 
W i e l k ą  X i Ą Ż N i c z K ę ,  J e j  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą .

•Dan w Carskiem Siole, w dniu 19 Sierpnia, roku od 
Narodzenia Pańskiego Tysiąc Ośmset czterdziestego wtó- 
rego, Panowania N a s z e g o  siedmnaslego.

Na oryginale własną J . C.
M ości ręką podpisano:

M I K O Ł A J .

—  N. C e s a r z  Jmć pragnąc dać dowod Najwyższego 
S w e g o  zadowolenia Sekretarzowi Stanu Posen za gorliwość 
i biegłość, których dał dowody podczas rewizyi zarządu 
cywilnego w kraju Zakaukazskim, na przedstawione z niej 
sprawozdanie, raczył udarować P. Posen kosztowną taba* 
kierą z S w o i m  wizerunkiem.

—  N. P a n  rozkazał Senatorowi Radzcy Tajnemu Mu- 
rawjew  zasiadać w 1 Depart. Senatu.

—  Otrzymawszy doniesienie o odbytej 3 Lipca, pizez 
Dyrektora Domu położniczego w Moskwie Radzcę Stanu 
Richtera, z najlepszym skutkiem operacyi Cezaryjskiej nad 
karlicą, N. P a n  raczył udarować go brylantowym pierście­
niem z cyfrą S w o j e g o  imienia.

—  Ód 1 Marca po 1 Sierpnia wpłynęło do Petersbur­
skiej Kassy Oszczędności 17,703 ruble, 25 kop. sr. Ta 
summa pochodzi z 2,572 umieszczeń (uK-ia^t) z których 
853 od csób zostających w służbie publicznej (u i i k o b i i h k i i), 
50 od kupców, 250 od mieszczan, 192 od rzemieślników, 
246 od włościan i dworskich, 277 od służących woj­
skowo, 54 od cudzoziemców, 91 od ludzi różnych stanów 
( pasHOUimneuE) i 518 na rzecz nieletnich dzieci. Dotąd
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zwrócono na pierwsze zapotrzebowanie tylko 122 umiesz­
czenia, w summie 1,425 rub. 99 kop. srebrem.

—  Podług potwierdzonego przez N. C e s a r z a  przeło­
żenia S. S p o d u , od 1 Stycz. 1843 r. w obwodzie Kaukaz- 
skim i kraju Czarnomorskim, ma być urządzona osobna 
eparcbija trzeciej klassy i Biskup jej ma się nazywać Kau- 
kazskim i Czarnomorskim, a biskup eparchii Nowoczer- 
kaskiej, ma się nazywać Dońskim i Nowoczerkaskim.

—  N .  C e s a r z  3 0  Czerw, potwierdził projekt podany 
przez Ś. Synod o założeniu w Kazaniu Duchownej akade­
mii.

—  N. C e s a r z  roskazał, aby członkowie i urzędnicy 
Heroldyi będącej przy Warszawskich Depzrtamenlach Rzą­
dzącego Senatu, mieli muudnry przepisane dla urzędników’ 
Heroldyi Cesarstwa.

— Na skutek ukazu N. C e s a r z a  danego Rządzącemu 
Senatowi d. 11 Sierzp. w Głównym Zarządzie Dróg kom- 
munikacyjnych i budów publicznych, ma być ustanowiony 
noWy osobny Departament dróg żelaznych. Pod jego wie­
dzę przechodzą roboty mającej się wykonać drogi żelaznej 
Petersburskc-Moskiewskiej, z osobną dla niej wyznaczoną 
Komissiją. Interesa tej drogi, jeśli by przechodziły w ła­
dzę zostawioną Głównozarządzającemn Drogami Kommu- 
nikacyjnemi, mają być wnoszone do Komitetu ustauowio- 
nego 1 Lutego b. r.

—  Z powodu wzrastającego we Wschodniej Syberyi 
przemysłu dobywania złota, N. C e s a r z  zezwolił na otwo­
rzenie w tamecznym Górniczym Oddziale, osobnego bio­
rą na sprawy tyczące się tego przemysłu.

—- Z powodu przejścia dóbr duchownych w zachodnich 
gubernijach pod zarząd M nisterstwa dóbr Państwa, N. 
C bsarz zezwolił na zwiększenie liczby urzędników w 
2gim Departamencie tegoż Ministerstwa.

UKAZ RZ4.DZ4.GEGO SENATU.
10  Sierpnia. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 

C e s a r z a  zdania Rady Admiralicii, o dopełnieniu pierwsze­
go punktu potwierdzonych d. 10 Mar. 1837 r. przepisów 
o żegludze statkami parowemi w Cesarstwie.

W a r s z a w a .

•Dotkliwą stratę poniósł kraj i ludzkość. Dzisiaj w nocy 
o godzinie trzy kwadranse na pierwszą, zakończył życie 
Jaśnie Wielmożny Jenerał-adjutant Rautenstrauch, Członek 
Rady Administracyjnej Królestwa, Zarządzający naczelnie 
Kommunikacjami lądowemi i wodnemi, Prezes Dyrekcij 
Teatrów. — Śm ierć Męża, który zajmował tak ważne sta­
nowisko, którego talenta i zasługi wszystkim są znane, 
głęboko da się uczuć i dotknie cały ogół.*

•Założyciele Towarzystwa drogi żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej, w uczynione'm do mnie podaniu, wynurzyli 
niemożność dalszego prowadzenia lego przedsięwzięcia, 
oraz osiągnięcia zamierzonego celu. Z tego powodu Rząd 
Królestwa Polskiego, mając na względzie z jednej strony 
prawa akcyonaryuszów nieobecnych, z drugiej zaś, połą­
czony z tem przedsięwzięciem ważny udział Skarbu, zna­
lazł się w konieczności ustanowić oddzielny Komitet, dla 
przyjęcia akt i rachunków, dla ich rewizji, sporządzenia 
inwentarza majątkowego, słowem dla przedsięwzięcia wszy­
stkiego, coby się tylko okazało być polrzebne’m do zupeł­
nego wyjaśnienia tego interesu, i nadania mu dalszego 
prawnego biegu. We wszystkich tych przedmiotach, Rząd 
oczekuje od Komitetu szczegółowego raportu, tymczasem 
zaś zaręczony przez Najjaśniejszego Pana procent 4§ od 
summ za akcje Towarzystwa otrzymanych, wypłacany bę­
dzie, jak dotąd, w czasie właściwym.

O czem, z woli wyższej, podaję do wiadomości akcyona­
ryuszów, oraz innych osób w tom interesowannych.

Warszawa, d. 6 (18) Sierpnia 1842 r.
Dyrektor Główny, Prezydujący w Komisji Rządowej
Przychodów i Skarbu, Radzca Tajny'.

(podpisano) Fuhrmann.

Dyrekcja Jeneralna Lolerji Królestwa Polskiego.
Przekonawszy się iż termin ciągnienia 2  klassy teraź­

niejszej 60 Lolerji Klassycznej na dzień 25 i 26 Sierpnia 
(6 i 7 W reśnia r. b.) planem oznaczony, nie jest dla gra­
czy dogodny do uskutecznienia, zamiany i wykupna swych 
losów, Dyrekcja Jeneralna Loterji na zasadzie Reskryptu 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu z dnia 12 (24) 
Sierpnia r. b. INS 61,455, podaje niniejszem do powsze­
chnej wiadomości, iż ciągnienie powyżej wzmiankowanej 
2  klassy teraźniejszej 60  Loterji Klassycznej odbędzie się 
w dniach 28 i 29 Sierpnia (9 i 10 Września r. b.) 1842.

Przy te'm wzywa Dyrekcja wszystkich w rzeczoną Lo- 
terję grających, ażeby z odmianą losów w właściwych 
kantorach pośpieszali, stosownie bowiem do ostrzeżenia § 
11 Planu w mowie będącej Loterji objętego wygrana tylko 
okazicielowi losu z klassy właściwej, płaconą będzie.

W  Warszawie d. 14 (26 Sierpnia) 1842 r.
Referendarz Stanu Dyrektor Jeneralny S. Werner.

Sekretarz Dyrekcji K. Treu.

  Odebrano tu przez gońca sm utną wiadomość że 2 0
Sierpnia miasto Ciechanów, w obwodzie Przasnyskim, gu- 
bernii Płockiej stało się pastwą okropnego pożaru. 114 
domów i 24 zakłady przemysłowe zostały zniszczone. 300 
rodzin jest bez schronienia. Szkody szacują na miljon zło­
tych.

—  22 Sierpnia, w okolicach Husakowo w Galicyi pano­
wała tak straszliwa burza, z gradem , że w przeciągu 8  
minut wszystkie zboża, owoce i trawy zostały zniszczone
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w polach, ogrodach i na łąkach. O grom ne drzewa wyrwa­
ne z korzeniem , domy odarte z dachów lub obalone, po­
zostałe śc iany  jakby kartaczami pośrotow ane. Klęska ta 
niepodobna jest do opisania. W lasach, ogrodach i na po­
lach  leży m nóstwo ubitej zwierzyny; cala okolica pokryta 
m ułem , a miejscami pobitem zbożem i owocami. Na prze­
strzeni 4  mil burza ta spustoszyła do szczętu 2 0  folwarków 

, z przynależytościami.

WIADOMOŚCI ZAGRAMGZNE.

Londyn 2 6  Sierpnia. W  przyszły Poniedziałek, 2 9 , K ró­
lowa ma się zabrać w W oolwich na okręt, dla puszczenia 
się w podróż do Szkocyi.

—  Stan okręgów  rękodzielniczych na połnocy Anglii 
zdaje się bvc zawsze jednakowy; m im o to, iż z liczby ro ­
botników co wrócili do pracy, i niektórzy znowu ją  opuścili, 
i że chartyści nie zaprzestają swoich machinacyj, należy 
uw ażać niebezpieczeństwo jako zupełnie minione w tych 
stronach. Koalicye robotników czynią niejakie postępy w 
Szkocyi mianowicie w hrabstwie C lakm anann gdzie kopu- 
cze źle się obeszli z agentam i poiicyi.

—  Chartyści pokilkakroć usiłowali zebrać się na publi­
czne zgrom adzenia w Londynie i okolicach, ale czujnosc 
poiicyi tem u zapobiegła.

  O kręt parow v «Greut W estern* tylko co przybyły z
Ne w-York, zkąd w ypłynął 10 Sierpnia, przywiózł urzędow ą 
w iadom ość, o zawarciu ostatecznej ugody między Anglią 
a Stanami Zjednoczonemi w sporze o granice, która poło­
żyła kres wszelkim w tym  względzie nieporozum ieniom .

  W  L im ington um arł tem i dniam i, mając 92 lata
w ieku sławny John Frost, najstarszy z reform istów  angiel­
skich, założyciel i sekretarz towarzystwa korrespondencyi, 
k tóre było pierwszym zarodem  reform y Parlam entow ej. 
Był on towarzyszem i przyjacielem Pitta, Foxa, Sheridana 
i innych owej epoki znakom itych łudzi. O mało baidzo 
chodziło, iżby, m ając już lat 90 , uległ karze głównej za 
zdradę Stanu, z powodu knowań chartistowskieh.

—  Podług urzędowego zdania sprawy Bank angielski 
od 21 Maja po 15 Sierpnia b. r. m iał d ługu w ogóle
28 ,282 ,000  funt. sterl. funduszu zaś 3 1 ,020 ,000  funt.

—  Tw ierdzą że stu najstarszych kapitanów m arynaiki 
Królewskiej, mający po lat 60  i więcej, otrzym ają niezwło­
cznie dymissyą w stopniu kontr-adm irałów .

  Rozeszła się w ieść że odkryto wielkie podstępy i
przeniewierzenia w dyrekcji jeneralnej K om or celnych. 
Siedmiu urzędników oddani zostali pod sąd, a jeden rato­

wał się ucieczką.

—  Haudel zbożowy Londyński doznał wielkiego w strzą­
śnięcia przez bankructw o P . Baker, jednego z celniejszych 
negocyantów w tej gałęzi; bankructw o jego  wynosi sum m ę
3 00 ,000  funt. sterl. (7 ,500 ,000  rub . as.)

—• Przedwczora gw ałtowny pożar zniszczył fabrykę 
świec woskowych i łojow ych P. M organ na zachodnie'm 
przedm ieściu Londynu i uszkodził wiele otaczających do­
mów. Szkody szacują na 30 ,000  funt sterl.

—  O’Connell, za pow rotem  do Dublinu po  zamknięciu 
Parlam entu oświadczył iż na przyszłość nie przyjmie urzędu 
Lorda-Mera tego miasta; albowiem polityczne jego prace 
niepozwalają m u oddawać się obowiązkom tego urzędu z 
należytą gorliwością.

—  Pogoda sprzyja zbiorom  zboża i p rodukt ten znacz­
nie na tutejszych targach odlania}.

Paryż 2 5  Sierpnia. Izba parów przedwczora wyznaczyła 
swoję kom m isyą do rozbioru praw a o R egencji. Mianow'ani 
są do jej składu: Hrabia d ’A rgou t, Frank-Carre', hrabia 
Mole, Beranger de la D róm e, m argrabia de C ordoue, xią- 
żę de Broglie i P . Cousin. W ielu parów było obecnych 
w biurach; w niektórych z nich pro jek t wzniecił niejakie 
zarzuty, w większej części m ocno był popierany. Hrabia 
Mole' obrany Prezydentem , a xiążę de Broglie sprawozdawcą 
Kommisyi. Jego zdanie sprawy wniesione będzie ju tro , ale 
rozprawy zaczną się dopiero 29.

—  P, de Lam artine w yjechał do swego zam ku w blis­
kości Macon; przed odjazdem miał d ługą konferencyą z 
szefem oppozycji P. Odilon Barrot.

—  P. T h ic rs miał żyw e objaśnienie z P. Odilon Barrot; 
tw ierdzą że ci dwaj ludzie Stanu zerwali na zawsze wszel­
kie wzajemne stosunki i że lewa strona nigdy nie przeba­
czy P. Thiers jego odszczepieńslwa w rzeczy prawa o Re­
gencji.

—  W  m inisterstwie wojny rzecz idzie o uform owaniu 
dwóch nowych pułków strzelców afrykańskich, które rów ­
nież przybiorą nazwanie strzelców  Orleańskich.

  Policzając w to ostatni wyrok wydany przeciw  Ga­
zette de France , prassa oppozycyjna, od początku roku 
bieżącego, uległa karze siedmnastti lat i trzech miesięcy 
więzienia, wyrzeczonej tak na wydawców jak i na drukarzy, 
i stu piętnastu tysiącom siedmiu frankom  nawiązki, nie 
rachując kosztów.

—  Odebrano depesze z A lgeru po 1 Sierpnia, donoszące 
o upokorzeniu się nowych pokoleń; jenerał Lam oriciere 
w yparł Abdel Kadera na południo-wschod Tćdekem ptu, 
ale ten  połączył się z wodzem Ben-Sid-Embarack i spu­
stoszył siedziby kilku uległych francuzom pokoleń. Na po­
skrom ienie jego jenerał C hangarnier wyruszył z Bhdah 
w 1000 ludzi piechoty i 200  koni.

—  Niejaki P. Fievet de Y anderlinden, ogłosił iż wpadł 
na m yśl Utworzenia now'ego źród ła  dochodu z drog żelaz­
nych, którym  słusznie zarzucają, że dotąd nie wynagra­
dzają kosztów swojej budowy i utrzym ania. P rojekt P .

*
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Fievet zależy na tem , żeby drogi żelazne prócz dotychcza­
sowego celu swojego, użyte były jako wodociągi do pole­
wania otaczających pól. W ynalazca gotuje swój projekt 
do druku; publikacya ta wzbudza żywy interes.

—  Powszechne we Francyi jest użalanie się na niezno­
śne upały , wysychanie rze k , nawet studzien i źródeł. 
Zboża w wielu miejscach całkiem  są spalone; tem peratura 
ta  ma naw et szkodliwy wpływ na zdrowie ludzi i zw ierząt 
domowych.

P r o s s y . Berlin 31 Sierpnia. Depesza telegraficzna z 
Dusseldorff donosi, że K rólestw o JJ. oboje, 28  przybyli do 
tego miasta drogą żelazną w dobrem  zdrowiu.

Hanower 2 2  Sierpuia. P rok lam acja Królewska z dnia 
wczorajszego obwieszcza, że 2 6  zeszłego Lipca baron Falek, 
uczynił w Gastein, w im ieniu K róla oświadczenie z prośbą
0 ręk ę  xiężniezki M aryi, córki X iążęeia Saxe-Altenbourg, 
dla J. K . W . Xięcia Następcy T ronu  Hanowerskiego, ja­
kow e żądanie zostało przyjęte.

Bruxella 19 Sierpnia. Izba zeprezentantów  przyjęła p ro­
jek t prawa, upoważniający Rząd do zabronienia w tym 
roku  wywozu kartofli.

Kopenhaga 15 Sierpnia. Donoszą z Christianii pod d. 
12  b. m . że O delsthiug wydał ważne rozporządzenie, iż 
po  upływ ie dziesięciu lat, wyrabianie wódki w Norwegii 
zostanie zabronione. W  Norwegii panuje taka susza iż pola
1 łąki są zupełnie spalone i w> lasach zewsząd wybuchają 
pożary..

T u r c y a . Gazeta Lipska ogłasza następną korresponden- 
cyą z Konstantynopola pod d. 10 S ierpn ia  “Odbieram y z 
Persyi pom yślne nowiny, przez oztatni pakiebot parow y 
przybyły z T rebizondu. Persowie zaprzestali na granicy 
kroków  nieprzyjacielskich Anglia i Rossya, jak m ówią, 
dzielnem i przełożeniam i skłoniły Szacha do odwołania wojsk 
z nad granicy w oczekiwaniu na układ z T u rcy ą  drogą 
dyplom atyczną przy pośrednictw ie tych dwóch Mocarstw. 
T w ierdzą  że i P orta  posłała gońców dla wstrzymania 
wojsk ciągnących ku Bagdadowi. To te'm podobniejsza do 
praw dy że na ostatnim  statku parow ym  znaczna liczba 
kupców  Perskich na pow rot tu przybyła. W szakże listy z 
E rzeru m  niegadzają się z tem i wiadomościami, gdyż do­
noszą że wojska Szacha doszły aż do prowincyi Van, w 
blizkości E rzerum . W yruchowano dokładnie ile kupcy 
perscy zostali dłużni w K onstantynopolu. Sum m a ta wy­
nosi niem niej nad 80 ,000 ,000  piastrów.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .
Londyn 2 7  Sierpnia. P odług w iadom ości z M anchester 

z dnia wczorajszego, miasto to wróciło do zwykłego stanu 
swojego; z małem i wyjątkam i konstable nadzwyczajni obrani 
i zaprzysięgli na czas (rwania, rozruchów , zostali rozpusz­
czeni. Nie wszystkie jeszcze fabryki po okręgach wróciły 
do czynności, ale liczba nieczynnych codzień się zm niej­

sza. W Szkocji, w’ M erthyr Tydewili kopacze wrócili do 
roboty.

—  W  Liverpool zrobiony był zamach na podpalenie 
miasta, ale został w czas odw rócony— Jedna gazeta pisze, 
że rozruchy  w Szkocji są tak małej wagi że Ministrowie 
osądzili iż nie m ogą stanow ić przeszkody do zamierzanej 
przez K rólow ę podróży —  John Bean, sprawca ostatniego 
zam achu przeciw  osobie Królowej skazany został przez sąd 
krym inalny na ośm naście miesięcy więzienia— Rzeczą god­
ną uwagi jest, że mim o ostatnie wypadki w M anchester, 
który był ogniskiem  know ań burzycielskich, handel tego 
miasta bynajmniej nie ucierpiał, owszem interesa są tu  W 

ru ch u  postępnym — W  przeszły poniedziałek skonfiskowana 
została fregata Montezuma, zbudowana w Blackwall i prze­
znaczona dla Rządu Mexykafiskiego w celu działania prze­
ciw stanowi Texas— Były w ielkorządzca Indyj lord Auck­
land przybył w pow rocie do Anglii na okręcie lord Hun- 
gerford— Dowiadujemy się teraz i e  z całej osady okrętów  
które chodziły na w ypraw ę do rzeki N igru, sześciu tylko 
ludzi pozostało w  życiu; reszta um arła  z chorób— W iado­
m o że przed niejakim czasem osadnicy Przylądka Dobrej 
Nadziei, pochodzenia hollenderskiego, zwani hoers, chcąc 
wyłamać się z pod władzy rządu angielskiego, emigrowali 
na wschodni brzeg i tam, nad rzeką Natal, założyli nie­
podległą osadę w liczbie około 40 0 0  ludzi. Rząd angielski 
postanowił zm usić ich do poddania się i w tym celu posłał 
oddział od 2 0 0  ludzi dla attakowania ich obozu. Attak ten 
nie powiodł się; anglicy zostali odparci ze stratą, co p m -  
pisują tem u że działa posłane rzeką na wsparcie oddziału 
nie przybyły. Posłano gońca do stolicy po posiłki.

P aryż , 2 7  Sierpnia. Dziś izba parów słuchała zdania 
sprawy w im ieniu Kommisyi, roztrząsającej p ro jek t prawa 
o R egencji. X iążę de Broglie, sprawozdawca, zaczyna od 
oznajmienia, że Kommisya na pierwszym  wstępie odrzuciła 
zasadę wyboru, to  jest iżby praw o o Regencyi, zamiast 
ustanowić praw idło ogólne, obejm ujące wszelkie przypadki, 
ograniczyło się wskazaniem osoby na przypadek niniejszy. 
Gdyby bowiem  izby niezdołały się zgodzić na w ybór osoby, 
jasną jest rzeczą o ile władza zostałaby osłabioną i sama 
M onarchia narażoną. Kommisya przeto  oświadczyła się za 
R egencyą praw ną, z usunięciem kobiet. Isto tą  zasady Mo- 
narchicznej jest ustalenie przyszłości w te'm co się tyczy 
najwyższej władzy i zapobieżenie wszelkim skutkom  przy­
padku, zm ienności opinij. Po szczegółowe'm zgłębieniu 
wszystkich punktów  projektu, sprawozdawca w im ieniu 
Kommisyi (która w tym  razie była jednom yślna) p ro p o ­
nuje przyjęcie praw a bez żadnej zmiany.. P o  nakazaniu 
wydrukowania rap o rtu  xcia de Broglie, rozpraw y nazna­
czono na 29  b. m . Pote'm izba przyjęła jednom yślnie uczy­
niony przez hrabię Roy, w im ieniu kom m isyi rachunko­
wości wniosek wystawienia w pałacu Luxem bourg m arm u­
row ego posągu Xięcia d’Orle'ans —  P odług  niektórych ga­
zet sessya P arlam entu  odroczona będzie do 9  Stycznia —-
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Marszałek Soult mocno był chory na zapalenie wnętrzno­
ści; ta słabość miała szkodliwy wpływ na Giełdzie; dziś, 
gdy mu się polepszyło papiery znacznie się podniosły — 
Zgorzała sławna przędzalnia bawełny P. Levavasseur; szkody 
szacują na 600,000 fr. Pożar sprawiony został przez tar­
cie machiny.

Madryt I S  Sierpnia, Regent dał rozkaz iżby wszyscy 
oficerowie i żołnierze zostający w służbie czynnej lub dy- 
missyi, których pobyt w Madrycie niema prawnej przy­
czyny, wrócili niezwłocznie do swych pułków lub domów.

Wiedeń 2 5  Sierpnia, Donoszą z Transylwanii że 22 b. 
m. pożar wybuchnął w mieście Eerecku, gdzie zniszczył 
700 domów; ośmiu ludzi utraciło życie. Śledztwo poka­
zało że pożar wszczął się od piorunu, który uderzył w 
jedno gumno, wśród jasnej pogody.

Lipsk. Wyszła w Szwajcaryi broszura, której autorem 
jest dziś panujący Król Jm ć Pruski Wilhelm IV, pisał ją  
zaś mając łat 14 wieku. Jest to zdanie sobie samemu 
sprawy z ówczesnych myśli swoich i postępu w naukach. 
To dziełko daje poznać wysoki stopień ukształcenia na 
jakim stał już w tak młodym wieku Następca Tronu Pru­
skiego a zdania jego i sądy przepowiadały wysokie przy­
mioty, które panującemu zjednały nazwanie rozumnego 
Monarchy,

Neapol, Gazeta urzędowa oznajmiła o otwarciu całej 
drogi żelaznej od Neapolu do Caslellamare.

(Journ. de S. P, Pszcz■ Połn.)

K.URS W E X L O W Y ,  P1EN1E&NY
'  O

I AKCIOWY.

P ete rsb u rg , 2 5  S ierpn ia .
Za rubel srebrny:

Na L ondyn .................. ...  na 3  m. 37§§, pens.
—  A m sterdam .....................  cens.
—  H am burg. . . . . . . . . --------------34J, szel,
—  P ary ż , i .....................• . , --------------  398, 400 cen.

KRYTYKA.

L I S T Y  D O  W Y D A W C Y  T Y G O D N I K A .

I X .
Doszły nas ze Lwowa, dwa Tom y, wydanej w tym roku 

przez zakład naukowy Imienia Ossolińskich, staraniem Ku­
ratora X. Henryka Lubomirskiego — Biblioteki naukowego 
zakładu, służącej za dalszy ciąg Czasopisma naukowego,

wydawanego tamże od 1828 do 1834 roku. Jest to rodzaj 
Kwartalnika, pismo perjodyczne, ale sąd o nietn, jako o 
piśmie perjodycznem, podlegać musi szczególnym wzglę­
dom na warunki publikacii. Wydawcy, charakteru, dąż­
ności, kolorytu, planu nadać jej uieinogli — pismo to bo­
wiem przez s, p. Ossolińskiego określone zostało w leni 
wsżystkiem, i wolę tylko i myśl jego pozostało spełnić 
zakładowi, o ile możności. Oto są słowa samego Ossoliń­
skiego, gdy jeszcze zamierzał dopiero, wydawać swoją 
•Bibliotekę literatury dawnej i teraźniejszej, pismo mające 
«mieć za cel bibliografią i historyją, zawierać wiadomości 
•o postępie i wzroście umiejętności, tudzież o dziełach 
•uczonych i ich autorach, wypisy tak z rękopismów nie- 
•drukowanych, jako leż i xiąg rzadkich, klóreby biblioteka 
•posiadała, roztrząśnienia zawiłości filologicznych, a w do- 
«datku doniesienia o xiążkach nowych, z krótkiem przyto* 
•czeniem zdań o nich najlepszych literackich dzienników i 
•uczonych.» Nie jest to więc pismo literackie, ale ścisłe 
historyczne tylko, celem jego produkowanie prawie suro­
wych materyałów, praca przygotowawcza. Nastajemy na 
to, dla lego, że jeśli zechcą sądzić Bibliotekę, narów ni z 
innemi pismami perjodycznemi absolutnie i nie wglądając 
w jej wyjątkowe położenie —  sąd o niej będzie ze wszech 
miar niesprawiedliwy. Tak rozpoznawszy położenie, cel i 
plan pisma, przytoczym tu treść zawartych w nietn arty­
kułów. We wstępie skreślono historyją dawnego Czaso­
pisma naukow ego, pod redakcją Fr. Siarczyńskiego. Nastę­
puje Polonoeutichia z Rpm. Andrz. Lubienieckiego, mewy. 
dany pomnik historyczny, w którym kilka nowych i cie­
kawych szczegółów znajdujemy; dohistoryi XVI w i, ku, że 
więcej niewspomnim, charakterystyczny nam się wydał wy­
padek z Sejmu 1537 roku (T . 1 str. 33). Taki sarn histo­
ryczno-literacki, ma Biografja pracowita Got/. Lengnicha 
z Rpm. J. M. Hr. Ossolińskiego. Wiadomość o Ormia­
nach w Polsce, przez X. Z. jest dosyć ciekawą, ale opartą 
będąc po większej części na słuchach i cy tatach z drugiej 
ręki, niema jeszcze żądanej dokładności i ostatec negłi w y­
pracowania. Jaką jest jednak, zdała się nam ciekawą i 
wzbudziła żal nad utratą tylu aktów, pism, xią<*, o któ­
rych autor, jako o wiekuiście zatraconych zdaje się często 
wspomina w swej rozprawce. Wiadomość o Ormi;ma< h, 
może wszakże posłużyć komuś za podstawę obszerniejszej 
pracy, przy większej liczbie materyałów, a iiadewszvatko 
znajomości pisma Armeńskiego i języka, dokładnej.

Celnym artykułem pierwszego tomu jest w \borna roz­
prawa P. Augusta Bielowskiego, o początków \ t  h dziejach' 
Polski. Rzecz tyle razy traktowana, pod piórem pełnego 
talentu i życia pisarza, stała się nową i zajmującą podwój­
nie; bystry rzut oka w głąb chmurnych d/.rejow bajecz­
nych, krytyka silna, bezstronność i chłodna krew, cechują 
rozprawę, zajmującą się w początku kwestją imienia rodo- 
wego, pote'm rozbiorem Kroniki Galla.—  Bez wysdeń, bez 
natężeń, autor powolnie rozdziela fałsz i dodatki od prawdy
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podanej (tradycyjnej) i stara się wykazać, co m oże zostać 
na bisiory ją początkową pewnego, niezapominając wnios­
ków sw \ cli pokrzepiać cytatami postronnych pisarzy. Do­
wodzenie jakoby wiele baśni weszło z Rusi do nas i zacią­
gnęło się w Kroniki pod imieniem historyi, napomknione 
lo nieco, zapewne rozszerzonem będzie później. W dwóch 
miejscach tylko chcielibyśmy zaprotestować przeciw wy­
wodom autora, mało znaczącym, ale (nam się zdaje) nie­
p ew n ym —  imienia Tywerców  od nazwiska rzeki Tyrus i 
pMSi —  od Ruryka. W ogólności rozprawa P. A. Bielow- 
skiego, zdaje się nam, posuwać historyją o krok dalej niż 
była, a Ui wielka posługa: bo dotąd iluż to tylko objaśniając 
gmatwało i zbijając wszystko i samych siebie nawet, zosta­
wiało szeroką próżnię i chaos po sobie. Cechą pracy P. A. 
Bielowskiego jest niepospolita jej łatwość, jasność prostota i 
zdrowy rozsądek. Pragnęlibyśmy szczerze aby to tylko był 
Wstęp i próbka obszerniejszego w tym przedmiocie dzieła.

Rozprawa P. J. N. Daszkiewicza, o języku polskim, ma 
wiele zalet: autor zna wybornie swój przedmiot, rzuca 
nań w kilku miejscach światło nowe i pojmuje go czysto; 
tam mianowicie gdzie wykazuje przez porównanie z innemi 
języki, pierwszeństwo polskiego, przekonywa najzaciętszych 
sceptyków; —  ale jest w ogólnej jej budowie, tonie, wiele 
pedanterii, a najprzykrzej rażą te nowej fabryki wyrazy 
polskie, z których uczeni galicyjscy otrząsnąć się niemogą. 
I my także kochamy język, czystość jego cenim, ale kale­
czyć go, aby to co weń już wrosło od wieku, wydzielić, 
n ieśm ieim . Wyrazy nowej fabryki nigdy, albo bardzo rzadko 
Łyskuią prawo obywatelstwa w języku; a mianowicie wyrazy 
kute, robione. Chcielibyśmy przekonać o tein, i e  wyrazy się 
rod /ą , nie robią, a mozolnie sztukowane zawsze są śmieszne i 
dowodząc czasem w iele dowcipu w autor/e, nic więcej 
nie dowodzą i do niczego więcej nie służą. Zostawmy 
przyjęte wyrazy w języku, chociaż-by z cudzoziemskiej 
mowy wzięte, a mianowicie termina grammatyczne, tech­
nikę; przykład Niem ców, którzy półłokciowe porobili naz­
wiska, chcąc chem ją zgermanizować, powinienby już od- 
stręczyć; ale i własne przykłady znajdą się także. Powta­
rzamy, to do niczego nie prowadzi, a na śm ieszność na­
raża. Niezmiernie znowu ważna i sprawiedliwa jest uwaga 
P. Daszkiewicza o składni (T . 1 sir. 1 6 1 J —  musiemy ją 
tu zacytować: «Grarhmatycy dawni i pOzniejśi w iele pisali 
•pod rozdziałem Składn i—  są nawet dotychczas światli i 
•uczeni, którzy ciągle powtarzają: że dotychczas składnia
•nasza jest niewyrobiona, a  nawet prawie nietknięta. Ja 
•^przeciwnego jestem zdania i utrzymuję, że kto'się dotknie 
•tego przedmiotu, tak łatwego z siebie i pod prawidła 
•zechce go podciągnąć, ten zabłąka się sam w labirynt; 
•czytelników znudzi, niczego nie nauczy i szkodę językowi 
•w ,rz ąd . i  i t, d. Składnia nasza będzie trudna jeśli ją  pod

•prawidła podciągniemy— dla czego? Oto dla tego: bo jak 
•język swobodny ma nieobliczone sposoby wyrażania się, 
•tak też i, prawidła, jeżeli pójdą w krok za niemi, będą nie- 
•policzone. Obszerny jest słownik Lindego, obszerniejszy 
•jeszcze nieporównanie ma być X . Osińskiego (1) uręczam  
•jednak wszystkich, że gdyby się przykładów z obu słów- 
•tiików na pamięć wyuczyli, granic składni nie dojdą i t. d. 
•Nie zgadzam się z P. Rurhanowicza zdaniem, o potrzebie 
•wypracowania składni, owszem  utrzymuję, że prawidlar- 
•stwem  na składnią, zadalibyśmy cios językowi naszemu, 
•jak prawidlarstwem zadano cios poezii, a nawet podobno 
•i wszystkim pięknym sztukom.* Uwaga ta jest niezmier* 
nie słuszna. Zdanie sprawy z czynności Zakładu i Rozmair 
tości dopełniają Tom u I Biblioteki. W  drugim znajdujemy 
dość ciekawy, ale mało szczegółow y artykuł o Rękopismach 
Biblioteki Ossolińskich i wyznajemy, żeśm y się więcej da­
leko po zbiorach Ossolińskiego spodziewali. Jako W stęp  
jednakże do dokładniejszej wiadomości, którą przyrzeka 
P. A. Batowski, przyjmujemy i to z wdzięcznością. Dobrze 
żebyśm y wiedzieli kiedykolwiek, gdzie czego szukać mamy. 
Dokończenie Polonoeutichii\ W iadomość o Ormianach i 
rozprawy o języku  zajmują Tom  II. Przy końcu dołączona 
ciekawa wiadomość o życiu i pismach X. Kajetana Ka­
mieńskiego S. P. (z portretem).

Dwa te tomy Biblioteki, już jej plan i  charakter dosta 
tecznie wskazują. Będzie to Repertorjum historyczne, ja’ 
kiego nam potrzeba, a im specialniej weźm ie Biblioteka 
obowiązek przedstawienia całego u nas ruchu historycznego, 
tym lepiej. Niech wszystko co się gdzie publikuje, traktuje, 
zamierza dla historyi, znajdzie oddźwięk w Bibliotece; niech 
ona nam skupia rozpierzchłe wiadomostki i wiadomości 
do dziejów, które codzień wypływają na wierzch i znowu 
toną niepostrzeżone, Będziemy jej za to prawdziwą mieli 
wdzięczność. U nas wszystko tak jest rozrzucone, lak nie­
połączone, tak rozstrzelone, w krainie literacko-naukowej, 
że pismo coby w którymkolwiek wydziale wzięło na się 
missją jednoczenia wszystkich prac i tworzenia z nich ca­
łości porządnej, dającej się od razu obejrzeć i pojąć, sta­
łoby się niewymownie użyleczne'm, Brak też nam pism 
perjodycznych specjalnych— a Biblioteka pierwsza, ma cha­
rakter odrębny, planem jej przez założyciela zakreślony. 
Nie radzim jej wyłamywać się z niego i wybiegać na łatwe 
pole encyklopedycznych dzienników. f i  Kraszewski.

G rodek, 

d . 12 S ierpnia 1842 lo k u .

(1) X. Al. O siński, In fu ła t O ły c k i ł  nom inal Ł u ck i u m arł w  O łyca 
n iedaw no, gaztiiy niedoniosły o jeg o  śm ierc i liaw el. W arto  b y  je d n a k , 

aby  k to  b liższy  m u , w spom niał o j.»gt> p racach , m a jący ch  ju ż  za- 
pew ue ty lk o  m aieryałów  c iek aw y c h  w arto ść . Godzien je d n a k  w d z ię ­

czności, bo pracow ał. P .  >
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